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przedstawiają film

JEAN-JACQUESA ANNAUD
NOTRE-DAME PŁONIE
Nowy film jednego z największych reżyserów współczesnego kina Jean-Jacquesa Annaud, twórcy filmów „IMIĘ RÓŻY”, „KOCHANEK”, „WALKA O OGIEŃ”.

Zrealizowana z niezwykłym rozmachem, wstrząsająca prawdziwa historia walki o ocalenie jednego z najświętszych miejsc Europy oraz bezcennych relikwii chrześcijaństwa.

Siła odwagi i wiary   zwykłych ludzi w starciu z potęgą niszczycielskiego żywiołu.

Produkcja: Francja, 2022

DYSTRYBUCJA W POLSCE: Monolith Films i Rafael Film

PREMIERA: 19.08.2022
www.monolith.pl
https://rafaelfilm.pl/
SYNOPSIS
Ten dramat wydarzył się w poniedziałek 15 kwietnia 2019 roku. Wielu odebrało pożar jak zdarzenie symboliczne a nawet profetyczne. Nie tylko katolicy wstrzymali oddech obserwując setki strażaków stających do walki z żywiołem. Warunki były niezwykle trudne, ponieważ ogień rozprzestrzeniał się na trudno dostępnym poddaszu, a stawka ogromnie wysoka, bo chodziło nie tylko o ocalenie jednej z najwspanialszych budowli sakralnych na Ziemi, ale także bezcennych relikwii. W skarbcu katedry przechowywana jest między innymi korona cierniowa Chrystusa. 

Mury „Matki Wszystkich Katedr” przetrwały, ale wtedy były momenty, w których wydawało się, że odwaga, doświadczenie i specjalistyczny sprzęt mogą nie wystarczyć do uratowania Notre Dame. Wokół katedry gromadziły się tysiące wiernych, by modlitwą wesprzeć bohaterów. Ten film pokazuje siłę wiary i modlitwy zwykłych ludzi w starciu z potęgą niszczycielskiego żywiołu.
TWÓRCY

Reżyseria: Jean-Jacques Annaud
Scenariusz: Jean-Jacques Annaud, Thomas Bidegain
Produkcja: Jérôme Seydoux, Ardavan Safaee
Muzyka: Simon Franglen
Scenografia: Jean Rabasse
Zdjęcia: Jean-Marie Dreujou
Montaż: Reynald Bertrand
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JEAN-JACQUES ANNAUD – WYWIAD Z REŻYSEREM
Twoja przygoda z „Notre-Dame płonie” rozpoczęła się dokładnie w dniu 15 kwietnia, 2019 roku, gdy ogień opanował znaczną część słynnej paryskiej katedry Notre-Dame…

Wyjechałem wówczas na kilka dni do Wandei i przebywałem w domu, w którym nie działał odbiornik telewizyjny. Gdy włączyłem w pewnym momencie radio, żeby wysłuchać orędzia prezydenta Macrona, usłyszałem po raz pierwszy o coraz bardziej tragicznej sytuacji katedry Notre-Dame. Tego wieczora nie widziałem żadnych ujęć telewizyjnych, nie miałem po prostu do nich dostępu – wszystko musiałem sobie wyobrazić. Nie było to jednak trudne, znam katedrę bardzo dobrze. Zepsułem tam swój pierwszy aparat, Kodak Brownie, gdy jako młody chłopak próbowałem zrobić dobre zdjęcie słynnej zamyślonej chimerze na galerii jednej z wież…

Jednak na pomysł opowiedzenia o tej tragedii za pomocą medium filmowego wpadłeś w momencie, gdy zostałeś zaproszony na pewien lunch.

W grudniu 2019 roku zadzwonił Jérôme Seydoux, dyrektor naczelny Pathé, zapraszając mnie na lunch. Znamy się szmat czasu, oferował mi wiele nietypowych projektów, jednakże mimo to zaskoczył mnie tą propozycją. Wyobrażał sobie wówczas film zmontowany z archiwalnych materiałów ukazujących pożar katedry Notre-Dame, piorunujący wizualny spektakl stworzony z myślą o dużych ekranach kinowych. 
Z początku obawiałem się, że istniejące materiały wideo nie są wystarczająco różnorodne i immersyjne, żeby stworzyć z nich półtoragodzinny film, ale wysłuchałem propozycji Jérôme’a i wróciłem do domu z grubym plikiem zebranej przez niego dokumentacji, wliczając francusko- i angielskojęzyczne artykuły prasowe. Nim położyłem się tamtej nocy spać, zacząłem przeglądać dokumenty... i skończyłem wczesnym rankiem. Było za późno, żeby zasypiać i za wcześnie, by dzwonić do Jérôme’a, ale już wtedy wiedziałem, że to będzie mój kolejny film. Nie montażówka archiwaliów, lecz pełnoprawna aktorska fabuła.

Była to mimo wszystko bardzo wstępna i niepełna dokumentacja. Co takiego zaciekawiło cię w tych dokumentach, że przekonałeś się do projektu, który został ci zaproponowany zaledwie kilka godzin wcześniej?

Rzeczywiście, wiele jeszcze było do odkrycia, ale czytając te dokumenty, zdałem sobie sprawę, jak do pożaru katedry doprowadziło połączenie wielu zdawałoby się niemożliwych czynników. Rozmaite komplikacje, porażki, przeszkody. Gdyby taki ciąg wydarzeń wymyślił scenarzysta, ta historia zdawałaby się niewiarygodna. A jednak była w stu procentach prawdziwa. Z mojego punktu widzenia był to przepis na udany film. W roli głównej międzynarodowa gwiazda: Notre-Dame. Jej przeciwnikiem wyrachowany i potężny demon: ogień. A w centrum walki pomiędzy tymi dwoma gigantami zwyczajni ludzie, którzy są gotowi poświęcić własne życie, by ratować ważne dla ich kultury i tożsamości narodowej kamienie. Na dodatek fenomenalne sceny akcji, suspens, dramat, szczerość, szczodrość, plus lekka komediowa nutka. Perfekcyjny scenariusz wymyślony przez życie. Byłem pod wrażenie jego spektakularności, nieprzewidywalności oraz humanistycznego zacięcia… Oczywiście musiałem zweryfikować wiarygodność zawartych w tych materiałach informacji, nie mogłem pozwolić sobie na pomijanie faktów na rzecz własnej wyobraźni. Po potwierdzeniu chęci zrealizowania projektu wyruszyłem zbierać informacje oraz spotykać się z ludźmi w taki czy inny sposób związanymi z pożarem Notre-Dame.

Jak sprawa potoczyła się dalej?

Postanowiłem trzymać się faktów i stworzyłem maksymalnie dokładną chronologię wydarzeń, a przynajmniej tak dokładną, jak było to wówczas możliwe. Nie było to wcale łatwe, musiałem godzinami porównywać opowieści i zeznania, które udało mi się zebrać od rozmaitych osób – szybko zdałem sobie bowiem sprawę, że każda z nich miała własną wersję wydarzeń. Różniły się nie tylko opisem dobywającego się z katedry dymu i płomieni pochłaniających Notre-Dame, ale także w wielu istotnych szczegółach: kiedy zaczęło się palić, kiedy przyjechały pierwsze wozy strażackie itd. To było dla wszystkich tak intensywne przeżycie, że nikt nie miał czasu spoglądać na zegarek. Gdy podjąłem współpracę z Thomasem Bidegainem, scenarzystą filmów Jacquesa Audiarda, przekazałem mu wszystkie te materiały i wątpliwości, w zasadzie oddając 
w jego ręce zalążek przyszłego scenariusza. Przeczytał moją dokumentację i z całą szczerością zapytał: „Co ja niby mogę do tego dołożyć od siebie?” Wyjaśniłem mu, że potrzebuję przede wszystkim wymagającego czytelnika i krytyka, który będzie w stanie usunąć rzeczy zbędne i uwypuklić niektóre elementy na pierwszym planie.

Ustalając chronologię wydarzeń z dnia 15 kwietnia 2019 roku, zagłębiając się w historie ludzi, którzy byli tam, na miejscu, co zaskoczyło cię najbardziej?

Ogień wykryto na samym początku mszy świętej w Poniedziałek Wielkanocny. Była godzina 18:17, ale straż pożarną zawiadomiono dopiero pół godziny później. Uczynił to przyjaciel Jean-Claude’a Galleta, dowódcy paryskich strażaków, którzy przebywał wówczas na wakacjach we Florencji. Rankiem tamtego dnia rozpoczął się ciąg dramatycznych wydarzeń, które – jak łatwo dostrzec z perspektywy czasu – musiały zakończyć się mniejszą lub większą katastrofą. Był to bowiem pierwszy dzień pracy nowego inspektora ds. ochrony przeciwpożarowej katedry Notre-Dame. Jego zadaniem jest zdalnie monitorować czujniki i stan budynku, ale mężczyzna nie był nigdy wcześniej w katedrze, nie znał terminologii technicznej związanej z gotycką architekturą. Gdy pojawiła się czerwona lampka alarmu, wraz z nią zobaczył nieczytelny z jego perspektywy kod. Zadzwonił więc do swojego przełożonego, ale ten nie był akurat w stanie odebrać telefonu. Oddzwonił kwadrans później. Jak się dodatkowo okazało, strażnik, który miał zweryfikować fizycznie prawdziwość zagrożenia, miał problemy z krótkofalówką. Usłyszał przez trzeszczące radio, że ma iść sprawdzić poddasze zakrystii, podczas gdy pożar opanowywał wtedy sklepienie nad nawą główną. A to zaledwie początek zaskakujących komplikacji i losowych pomyłek, które poskutkowały tym, co wszyscy znamy z ekranów telewizorów.

Dobrze, wiemy, dlaczego nie udało się wykryć ognia wcześniej, wiemy, co stało się potem, ale jak w ogóle doszło do tak strasznego w skutkach pożaru? Minęły już trzy lata, jednak wciąż nie uzgodniono oficjalnej wersji wydarzeń.

To oczywiście prawda, oficjalne śledztwo nadal trwa. Nasz film nie był jednak pomyślany jako demaskatorski czy dochodzeniowy, nie mieliśmy zamiaru 
w jakikolwiek sposób zastępować organów zajmujących się ustaleniem wszystkich szczegółów sprawy. Posługujemy się tym, co udało nam się dowiedzieć, ale prawda nie jest w pełni znana, zatem pozwalamy sobie na pewną artystyczną wolność. „Notre-Dame płonie” opisuje to, co jest publicznie wiadome, skupiając się głównie na dramatycznym ratunku niknącej w ogniu katedry. Pokazujemy, w jaki sposób Notre-Dame uratowano, nie zaś jak i dlaczego ta piękna budowla została niemal zniszczona.

„Notre-Dame płonie” to poruszający filmowy spektakl, w którym główną rolę odgrywa słynna katedra. Byłeś w stanie nakręcić kilka scen wewnątrz Notre-Dame, ale większość materiału musiała powstać gdzie indziej, między innymi w częściowej replice, którą twoja ekipa zbudowała w hali studia filmowego…

Nie mogliśmy kręcić wewnątrz katedry ze względu na dużą obecność ołowiu, a także wciąż istniejące ryzyko zawalenia się sklepienia. Prawda jest jednak taka, że i tak nie bylibyśmy w stanie tam pracować, gdyż w celu odtworzenia ujęć płonącej katedry, musielibyśmy wypełnić całe wnętrze dymem, a posadzki popiołem. Nie wspominając już nawet o płonących belkach i gorącym do czerwoności kamieniu. Zbudowaliśmy replikę, bo był to jedyny rozsądny sposób, żeby „Notre-Dame płonie” powstało w takiej formie. Dla przykładu, płomienie puszczaliśmy z setek specjalnie dostosowanych dysz do efektów specjalnych. W studiu zbudowaliśmy między innymi sporą część nawy głównej, schody kręcone, zewnętrzne galerie i gigantyczne wnętrze dzwonnicy. To najbardziej rozpoznawalne elementy katedry Notre-Dame, jak również te, które najbardziej ucierpiały w trakcie pożaru. Chcieliśmy pokazać je przed i po katastrofie.

Należy być osobą wierzącą, żeby nakręcić taki film?

Należy wierzyć w moc kina. Pochodzę ze stuprocentowo ateistycznej rodziny republikańskiej. W moim domu koncepcja życia pozagrobowego była czymś absurdalnym, pamiętam jednak, że gdy miałem około dziesięciu, może dwunastu lat, poczułem, że czegoś mi w życiu brakuje… Nie stałem się nagle wierzący, lecz zacząłem szukać pewnego rodzaju zamienników i zacząłem interesować się w efekcie średniowieczną architekturą. Kieszonkowe wydawałem na płyty z muzyką sakralną; kantyki gregoriańskie, intonacje tybetańskie, pieśni nomadzkie, jak również oratoria Bacha czy toccaty Frescobaldiego. W okresie letnim zamiast na plażę jeździłem po bretońskich kościołach i romańskich bazylikach w Owernii. Nie znam  żadnej modlitwy, żywię jednak głęboki szacunek dla różnych form wyznawania wiary. To tłumaczy mój stosunek do buddyjskich mnichów z „Siedmiu latach w Tybecie”, Beduinów z „Czarnego złota” i surowych mnichów z opactwa benedyktynów z „Imienia róży”. Gdy wchodzę do świątyni, meczetu lub kościoła, lubię poczuć tajemnicę wiary, której nie znam. Duchownych, których spotkałem w trakcie prac nad „Notre-Dame płonie”, nie dziwiło, że to ja realizuję taki film. A w kontekście celebrowania życia 
i pracy innych, chciałem nade wszystko podkreślić wkład strażaków… 

Rzeczywiście uczyniłeś głównymi bohaterami ratujących katedrę strażaków. Zwłaszcza sześć młodych osób, które jako pierwsze zaczęły walkę z ogniem…

Dwie młode dziewczyny i dwóch chłopaków, którzy dopiero co skończyli dojrzewać… 
Z tej czwórki dwoje nigdy wcześniej nie miało do czynienia z żywym ogniem. Ich poczynaniami kierowało dwóch zaledwie kilka lat starszych oficerów! Przyjechali na miejsce pożaru w małym wozie strażackim i trafili na ogień sięgający ponad sto metrów w niebo. Mieli podstawowe wyposażenie do gaszenia niewielkich pożarów, drabinę, węże tłoczne o mniejszej średnicy itd. Gdy spotkałem się z nimi w czasie zbierania dokumentacji, byłem pod wielkim wrażeniem ich pokory. Żaden strażak, którego poznałem przy tym projekcie, nie był osobą chełpliwą, próżną, każdy z nich jest w stanie podejmować ryzyko dla dobra innych.  Bywa, że ryzykują własnym życiem, ale nie dla sławy – dla drugiego człowieka. Czy, jak w tym wypadku, ponadczasowego dzieła francuskiej kultury. Gdy powiedziałem, że uważam ich za prawdziwych bohaterów, czuli się z tym wyraźnie niezręcznie, przypomnieli mi, że ich zadaniem jest po prostu ratować ludzkie życie. Gdy zaoponowałem, że przecież Notre-Dame to świątynia z kamienia, a nie człowiek, odpowiedzieli, że ich życie nie ma większego znaczenia wobec niemalże tysiącletniej tradycji jednej z najbardziej znanych świątyń ludzkiego świata. Opowiedzieli także, że żałowali, że nie mogli podejść bliżej ognia, ponieważ stali po kolana w wodzie, a ich kombinezony zostały zaprojektowane tak, żeby wytrzymać temperaturę ok. 700 stopni Celsjusza, podczas gdy w najgorętszych miejscach katedry wynosiła ona ponad tysiąc. To właśnie w trakcie rozmowy z tymi młodymi, odważnymi ludźmi zdałem sobie sprawę, jak ogromnie ryzykowna była to akcja ratunkowa. Wszechobecny żar i gorąc, gryzące opary, na plecach czterdzieści kilogramów ekwipunku, w rękach piętnastokilowy wąż, na głowach mało komfortowe hełmy 
i maski, a wszystko to w wąskich korytarzach katedry, w których czyhały na nich dziesiątki pułapek. W niektórych miejscach szerokość korytarza wynosiła zaledwie pięćdziesiąt centymetrów!

Zeznania strażaków były istotnym elementem filmowej dokumentacji. 
W jaki sposób z nimi rozmawiałeś?

Problemem było raczej to, że przygotowania do „Notre-Dame płonie”, wliczając dokumentację, odbywały się w trakcie pandemii, w czasie pierwszego lockdownu 
z 2020 roku. Mimo to nie miałem aż tak dużych problemów z docieraniem do najważniejszych strażaków związanych z ratowaniem katedry. Pomógł mi w tym mój producent liniowy, Jean-Francois Asselin. Z kolei Anne Hidalgo z paryskiego ratusza, minister sił zbrojnych Flrence Parly oraz prefekt policji Didiet Lallement otworzyli nam wiele drzwi i pomogli w uzyskaniu odpowiednich zgód na czas zdjęć.

Ujęcia katedry Notre-Dame pochłanianej przez ogień są w filmie zarówno przerażające, jak i zaskakująco piękne!

Zgadzam się, że gotycka architektura komponuje się doskonale z płomieniami! 
W zebranych w czasie dokumentacji zeznaniach wiele osób podkreślało, że płonąca katedra wyglądała jak z apokaliptycznych obrazów. Ogień pochłaniał już dach i był tak potężny, że wraz z wiatrem zwiewał całe płonące dźwigary na plac przed katedrą, lecz świadkowie nie mogli nadziwić się wizualności tej sceny. Popiół niósł się aż do Muzeum Orsay, gargulce zionęły oparami w kolorze siarki, z dachu wylatywały na dużą wysokość roztopione fragmenty metalu. Wszyscy naoczni świadkowie pożaru wspominali ogrom obserwowanych zniszczeń, a strażacy pamiętali spadające im na hełmy i pod stopy rozżarzone węgielki, ale było w tym coś szalenie pięknego.

Jednym z najważniejszych spotkań w trakcie przygotowań do filmu była twoja rozmowa z generałem Georgelinem, którego prezydent Francji oddelegował do nadzorowania prac związanych z odbudową katedry Notre-Dame.

To był maj 2020 roku… Ależ z tego Georgelina niezwykły człowiek! Idealna postać filmowa. Zanim zdążyliśmy go z Jérômem Seydoux o cokolwiek zapytać, sam z siebie zasugerował, że najlepiej będzie, jeśli zobaczymy katedrę na własne oczy. Dostaliśmy specjalne kombinezony chroniące przed ołowiem i oparami, po czym wyruszyliśmy 
w maskach do środka. Generał zaś opowiadał nam swoim barytonem wszystko, co wiedział o zniszczeniach, jakby służył nam za przewodnika. Obejrzenie budynku parę tygodni po katastrofie dużo nam dało. To była także poruszająca wizyta. Chodziliśmy pomiędzy nawami, weszliśmy na chór, widzieliśmy wszystko to, o czym dotąd czytaliśmy jedynie w zebranych zeznaniach, w tamtym okresie wciąż raczej szczątkowych. A ja wypracowałem sobie tamtego dnia podstawy mojej reżyserskiej wizji.

Przygotowania do filmu obejmowały jednak o wiele więcej wizyt niż ta 
w katedrze Notre-Dame. Odwiedziłeś również wiele innych miejsc zbudowanych w podobnym okresie.

Gdy pod koniec wiosny 2020 roku oficjalnie zniesiono lockdown, wyjechałem w podróż po wciąż istniejących katedrach, które albo wzniesiono w podobnym okresie co Notre-Dame, albo nawiązywały do paryskiej katedry stylem wizualnym. Jak katedra w Sens, pierwsza gotycka katedra na świecie, która w wielu aspektach służyła za podstawę projektu zbudowanej później Notre-Dame. Bazylika w Saint-Denis powstała z tych samych materiałów, katedra w Amiens została wzniesiona w podobnym okresie co Notre-Dame, zaś katedra św. Szczepana w Bourges dała mi do myślenia w kontekście przestrzenności Notre-Dame. Chciałem postawić kamery w zbudowanej w studiu replice tak, jakbym stawiał je w Notre-Dame, pod tymi samym kątami, dlatego wypróbowałem te wszystkie ustawienia na żywo w innych budynkach. W ten sposób uniknęliśmy także dodatkowych kosztów, ponieważ wiedząc, co i jak chcę kręcić, nasza replika Notre-Dame nie musiała być w stu procentach wierna prawdziwej katedrze. Co oczywiste, cała zebrana dokumentacja, zaplanowane ustawienia kamery, miejsce 
w studiu i inne elementy były ogromnymi puzzlami, na których ułożenie poświęciłem wiele godzin, dni i tygodni. Jednakże rezultat był wspaniały. Odwiedzenie tych wszystkich katedr oraz wspinanie się po ich tysiącach schodów uświadomiło mi także, jak niewiele brakowało, by strażacy ponieśli porażkę, a katedra się zawaliła. Schody kręcone były w niektórych miejscach tak wąskie, że musieli się rozbierać 
i przeczołgiwać przez częściowo zawalone przestrzenie, żeby w ogóle zbliżyć się do ognia…

Powinniśmy porozmawiać również o obsadzie „Notre-Dame płonie”. Zdecydowałeś się zatrudnić mniej znanych aktorów, nie rozpoznawalne gwiazdy.

Mężczyźni i kobiety, którzy uratowali Notre-Dame są do dziś anonimowi, niejako na własne życzenie, gdyż, jak wspomniałem, sława nigdy ich nie interesowała. W trakcie akcji ratunkowej byli po prostu strażakami w kombinezonach i maskach, wydało mi się zatem niewłaściwie obsadzanie w ich rolach znanych każdemu widzowi aktorskich twarzy. Jednym z pomysłów było obsadzenie w rolach drugoplanowych prawdziwych strażaków, nie zgodziłem się jednak na to, chciałem mimo wszystko odseparować fabularną prawdę od dokumentalnego zapisu. Jest w filmie kilka obsadowych wyjątków, ale to raczej epizody, bo „Notre-Dame płonie” to film, który ze stylistyką kina dokumentalnego nie ma aż tak dużo wspólnego. Inną kwestią był udział znanych twarzy ze świata polityki czy wojska, które uczestniczyły w taki czy inny sposób w ratowaniu katedry. Wliczam w to prezydenta Macrona, Anne Hidalgo, prefekta Lallementa, generała Galleta itp. W tym wypadku zdecydowałem się skorzystać z archiwaliów, zarówno z oficjalnych materiałów wideo, jak i z ujęć nakręconych przez dziennikarzy, turystów czy nawet strażaków. Dodało to „Notre-Dame płonie” poczucia autentyzmu, nie odbierając mu jego filmowości. Kilka osób publicznych, jak generał Gallet i generał Gontier, miało w scenariuszu więcej kwestii dialogowych, więc w takich przypadkach zatrudniłem zawodowych aktorów. Widzowie rozpoznają zatem na ekranie Samuela Labarthe’a, Chloé Jouannet, Pierre’a Lottina, Jérémie’ego Laheurte’a, Jean-Paula Bordesa, Avę Bayę, Vassiliego Schneidera i Julesa Sadoughiego, ale nie wpływa to na odbiór opowiadanej historii.

Porozmawiajmy o aspekcie scenograficznym oraz pracy w studiu. „Notre-Dame płonie” to wymagający projekt, który wymagał odpowiednich warunków do pracy.

Potrzebowaliśmy hal zdjęciowych, które pomieściłyby repliki sięgające nawet trzydziestu metrów wysokości, a ponadto większość zbudowanych przez nas planów miała zostać spalona! Nie chcieliśmy wyjeżdżać poza Francję, ale żadne lokalne studio nie mogło nam zaoferować takich warunków. Podzieliliśmy zatem zdjęcia między Cité du Cinéma w Saint-Denis oraz Bry-sur-Marne. W studiu w Saint-Denis nakręciliśmy sceny we wnętrzach, w Bry-sur-Marne, które miało znacznie większą przestrzeń do zaoferowania, stworzyliśmy te najbardziej spektakularne ujęcia plenerowe. Zorganizowanie tego wszystkiego był operacją na ogromną skalę. Mieliśmy stolarzy, kowali, rzeźbiarzy i dziesiątki innych, którzy w pocie czoła odtworzyli realia katedry. Nie poradziłbym sobie bez doświadczenia i wiedzy Jeana Rabasse’a, wspaniałego scenografa, który współtworzył wizualność arcydzieł Jean-Pierre’a Jeuneta, Bernarda Bertolucciego czy Romana Polańskiego. Odbyliśmy dziesiątki dyskusji, w trakcie których zrewidowałem swoje niektóre poglądy, ale utwierdziłem się też w przekonaniu co do innych aspektów mojej wizji.

W jaki sposób budowaliście poszczególne plany zdjęciowe?

Całą produkcję, łącznie z przestrzenią biurową, zorganizowaliśmy w studiu Cité du Cinéma. Poprosiłem na początku o stworzenie replik Notre-Dame i dzwonnicy 
w pomniejszonej skali. Mimo że powstały one z nieco innych materiałów i były mniejsze, każda powstawała aż kilka tygodni, ponieważ posługiwaliśmy się oryginalnymi planami konstrukcyjnymi katedry. W ten sposób mogłem dokończyć pracę rozpoczętą w trakcie oglądania innych katedr i zaplanować ustawienie kamer, stworzyć szczegółową inscenizację z udziałem aktorów. Zdecydowaliśmy, które elementy planu będą płonąć, ustaliliśmy wyjścia ewakuacyjne itd. W tym samym czasie pion zdjęciowy stworzył specjalne ognioodporne osłony dla kamer, dzięki którym mogły kręcić bez obaw w pobliżu ognia. Pamiętam, że gdy przechodziłem od jednego warsztatu do drugiego, z twarzy moich współpracowników biła szczera pasja i duma 
z udziału w tym przedsięwzięciu. Wszyscy to eksperci w swoich dziedzinach, ale 
z oczywistych względów nie mieli wcześniej możliwości zbudowania gotyckiej katedry niemal od zera. Pojechaliśmy zresztą wspólnie kilka razy do katedr, które ja już wcześniej zwiedziłem, żeby mogli zobaczyć ich piękno na żywo i czerpać inspirację z ich fizyczności, a nie zdjęć wysokiej rozdzielczości. Na potrzeby scen, w których strażacy próbują gasić dach Notre-Dame, stworzyliśmy najpierw szczegółowe modele 3D, 
a dopiero potem zbudowano fizyczną replikę w Bry-sur-Marne. Dzwony zostały wykonane ze zbrojonego gipsu i były w stanie wytrzymać w trakcie zdjęć temperaturę kilkuset stopni.

I nadszedł ten dzień, 8 marca 2021 roku, pierwszy dzień zdjęciowy „Notre-Dame płonie”. Pamiętasz, jak wtedy się czułeś?

Poczułem ulgę, że wreszcie ruszamy! Zaczęliśmy w Bourges, gdzie przez tydzień kręciliśmy sceny zbiorowe w katedrze z początku filmu. Chciałem pokazać kakofonię języków i dźwięków wypełniających Notre-Dame w trakcie wizyty tłumu turystów. 
W filmie słychać zatem nie tylko język francuski, ale też hiszpański, włoski, angielski, niemiecki, chiński, japoński, węgierski, kanadyjski, rosyjski i inne. Następnie pojechaliśmy do Sens, żeby nakręcić drugą część tego materiału, ale z innych kątów, między innymi pokazując posadzkę, gdyż ta w Sens jest niemal identyczna do tej 
z Notre-Dame. Nakręciliśmy tam również schody prowadzące na dzwonnicę: ostatnie pięćdziesiąt z trzystu pięćdziesięciu, ekstremalnie wąska spirala. Znalazłem tam także wspaniałe średniowieczne dębowe drzwi, które z jakiegoś powodu przetrwały rewolucję.

Jednym z najbardziej spektakularnych momentów w całym filmie jest sekwencja zapaści sklepienia oraz słynnej iglicy Notre-Dame. Nakręciłeś całość w studiu Cité du Cinéma.

To był 5 kwietnia 2021 roku, jeden z najważniejszych dni zdjęciowych. Nie mieliśmy niestety materiałów archiwalnych, ponieważ żadna kamera nie nagrała tych scen od wewnątrz. Nikt nie zarejestrował również momentu z zewnątrz, nawet strażacy, którzy tamtego dnia nie mieli ze sobą odpowiedniego sprzętu audiowizualnego. 
Z perspektywy realizmu była to stuprocentowa rekonstrukcja oparta na tym, co wiedzieliśmy o katedrze. Sklepienie zapadło się czterdzieści metrów, zrzucając na posadzkę około pięciuset ton płonących kamieni, dźwigarów i różnego rodzaju rozpalonych odpadków. W filmie sekwencja trwa półtorej minuty, przygotowywaliśmy się do niej przez wiele tygodni! Cała ekipa od efektów specjalnych spisała się na medal, nigdy wcześniej nie pracowałem z tak dobrymi specjalistami. Proces był nad wyraz skomplikowany, żeby o nim opowiadać, mogę jedynie powiedzieć, że mieliśmy sześć dużych i okablowanych metalowych koszy sterowanych za pomocą specjalnego systemu dźwigni, podobnego do tego na bocznicach kolejowych. W odpowiednim momencie, gdy kamery kręciły, wszystko zostało podpalone oraz rzucone na naszą replikę w studiu. Mieliśmy nieco ponad minutę, zanim dym i ciepło staną się zbyt uciążliwe, by pracować, a ogień pojawił się w pełni dopiero po trzydziestu sekundach, więc kręciłem całość dwunastoma kamerami jednocześnie. Każda była ustawiona 
w innym miejscu i pod innym kątem, a kilka, te chronione przez ognioodporne 
i odpowiednio wentylowane osłony, stanęło w samym środku piekła, które rozpętaliśmy w studiu. Żadna nas nie zawiodła, wszystkie kamery zarejestrowany świetny materiał. Jedynie sklepienie studia zostało osmalone przez dym oraz ogień, mieliśmy jednak na szczęście dobre ubezpieczenie…

Miesiąc później kolejny kluczowy dzień zdjęciowy: kręciłeś na placu przed Notre-Dame.

Kilka metrów obok bramek odgradzających gapiów i turystów od obszaru zagrożonego wciąż zawaleniem. Nie było łatwo doprowadzić do tych zdjęć, mieliśmy statystów, wozy strażackie, autokary wycieczkowe, ogromne dysze, maszyny do tworzenia dymu, obsadę aktorską i całą ekipę ze sprzętem – wszyscy krzątali się niedaleko miejsca, które jest całkowicie wyłączone z użytku. Udało nam się na jeden dzień zamknąć pobliskie obszary i ulice na potrzeby naszego projektu. Dostaliśmy też zgodę, żeby nakręcić materiał wewnątrz galerii Notre-Dame. Ekipa była oczywiście mniejsza, ok. trzydziestu osób zamiast ponad setki, ale wszyscy wyszliśmy z katedry poruszeni. Moi ludzie, doświadczając na własnej skórze fizyczności zranionej, ale wciąż monumentalnej Notre-Dame poczuli wagę tego przedsięwzięcia. A zresztą, pracując tego dnia na placu przed katedrą, wielokrotnie spoglądałem na Notre-Dame. Traktuję to miejsce jak żywą istotę, to moja gwiazda, kocham ją. Chciałem jak najlepiej i najpełniej opowiedzieć 
o dniu, w którym niemalże zginęła, a jej ratownicy mieli przez korki i prace remontowe problem, aby do niej dotrzeć na czas. Piękne jest to, że Notre-Dame przetrwała tę katastrofalną noc i wciąż stoi, mimo że pełna renowacja będzie trwała latami. Chciałem pokazać prawdę o tym, co się stało – i czuję, że spełniłem swój obowiązek.

Przy czym miałeś niedługo później niesamowitą okazję kręcić w środku katedry.

Wszystkim nam wydawało się, że zdjęcia wewnątrz Notre-Dame będą z założenia niemożliwe, ale jakimś cudem dostaliśmy zgodę, żeby wejść na krótki czas bardzo ograniczoną ekipą. Każdy miał na sobie specjalny kombinezon chroniący przed ołowiem i oparami, wszystkie po wyjściu na zewnątrz zostały zniszczone.

Wiosną 2021 ogłosiłeś w mediach społecznościowych, że szukacie zdjęć i materiałów wideo nagranych przez przechodniów i turystów w noc pożaru. 

Otrzymaliśmy ponad sześć tysięcy filmów i zdjęć. Na tych zarejestrowanych w większości na telefonach komórkowych materiałach zauważyłem mnóstwo szczegółów, które na szczęście pokrywały się z tym, co już nakręciliśmy na planach. Dostałem też cudowny materiał zebranych na mostach ludzi śpiewających hymn francuski. Mieliśmy ujęcia ukazujące różne reakcje świata na wieść o pożarze Notre-Dame. Wszyscy wtedy jednoczyli się z Francuzami i oglądali na żywo przekazy medialne, od Chin po Australię i Amerykę, od Anglii po Islandię.

W maju 2021 roku wróciliście do pracy w hali zdjęciowej, tym razem tej w studiu Bry-sur-Marne, by nakręcić kolejną iście dantejską sekwencję „Notre-Dame płonie”.

Tak, przygotowywaliśmy się do scen pożaru w nawie poprzecznej Notre-Dame. Zbudowaliśmy replikę 1:1. To miejsce, do którego dotarła pierwsza szóstka przybyłych na miejsce strażaków. Zjawili się przed Notre-Dame ponad godzinę po wykryciu ognia i stanęli przed żarem, którego nie dało się w żaden sposób kontrolować. Próbowali walczyć, ale nie mieli odpowiedniego sprzętu. Dach naszej budowli miał cztery wersje, żeby nakręcić kolejne fazy jego powolnego upadku, zaś ekipa wzniosła się na wyżyny umiejętności, by ukryć przed wszystkowidzącym okiem kamery wszelkie kable i zabezpieczenia, bez których nie moglibyśmy zarejestrować tych ujęć. Ogień dochodził ze sterowanych zdalnie dysz, rozmieszczone w strategicznych miejscach wiatraki „popychały” go tam, gdzie miał się pojawić, ale też zmieniały kolor wszechobecnego dymu – na początku pożaru był biały, zaś potem czarny oraz ostatecznie żółty. Był to kolejny wymagający okres zdjęciowy dla aktorów, którzy byli narażeni na ogień oraz toksyczne opary. Nieważne, jakich środków bezpieczeństwa użyliśmy, a mieliśmy na planie ekipę prawdziwych strażaków, cały czas istniało ryzyko. Temperatura na planie sięgała w różnych momentach kilkuset stopni, więc powtarzałem aktorom, by zawsze się odsuwali, gdy poczują, że jest zbyt gorąco. Jednak potem widziałem, że byli tak zmotywowani – i tak bardzo nam ufali – że szli odważnie tak długo, jak długo potrzebowaliśmy kręcić.

„Notre-Dame płonie” ma jeszcze jednego wyrazistego bohatera: muzykę. Jak wspominasz pracę z brytyjskim kompozytorem Simonem Franglenem?

Pracujemy ze sobą od wielu lat. Przedstawił nas sobie świętej pamięci James Horner, z którym współpracowałem przy czterech filmach: „Imieniu róży”, „Wrogu u bram”, „Czarnym złocie” i „Wilczym totemie”. Gdyby w 2015 roku James nie zginął tragicznie w wypadku lotniczym, jestem przekonany, że napisałby partyturę do „Notre-Dame płonie”. Simon jest także świetnym aranżerem/kompozytorem, potrafi z każdego instrumentu wydobyć tysiące różnych dźwięków. Obecnie pracuje z Jamesem Cameronem nad kontynuacją „Avatara”. Tak czy inaczej, mimo że kocham muzykę, zawsze obawiam się, że ta napisana do moich filmów nie będzie współgrać z obrazem na ekranie. Że muzyka przesłoni to, co chciałem uzyskać – że stracę kontrolę nad opowiadaną historią. Całą resztę procesu, od scenariusza po korekcję barwną, jestem w stanie przynajmniej nadzorować, jednak w przypadku muzyki mam związane ręce. Simon dobrze znał moje obawy i wiedział, że będę go sprawdzał, czy wszystko idzie po mojej myśli, ale nie miał z tym problemu. Nagrywaliśmy w Anglii, w Abbey Road, studiu rozsławionym współpracą z Beatlesami. Simon dyrygował trzydziestopięcioosobowym chórem Tenebrae, który zasłynął ze ścieżki dźwiękowej do oryginalnych „Gwiezdnych wojen”. Następnie Simon nagrywał z siedemdziesięcioosobową w londyńskim Air Studios.

Jak dużo scen wymagało w post-produkcji obróbki z udziałem efektów komputerowych?

Efektami zajęła się wyśmienita francuska firma Mikros, której prace nadzorował koordynator ds. efektów wizualnych Laurens Ehrmann. Obróbce poddano w zasadzie jedną czwartą filmu, ok. czterysta ujęć z ponad tysiąca pięciuset. W przypadku połowy z nich prace polegały głównie na wymazywaniu z kadrów niepasujących elementów, kabli, butelek z wodą. W innych artyści od efektów dodawali w tle odpowiednio kolorowany dym czy ogień, gdyż bywały dni na planie, gdy wiedzieliśmy, że nie możemy przekroczyć pewnej granicy i zaryzykować ludzkiego życia.

Przygoda, którą rozpocząłeś dwa lata temu, dobiegła końca. „Notre-Dame płonie” trafia do kin, oddajesz film widzom. Jak patrzysz na to wszystko z perspektywy czasu?

Katastrofalny w skutkach pożar Notre-Dame w kwietniu 2019 roku odmienił moje życie na zawsze, mimo że nie miałem o tym wtedy pojęcia. Utwierdziłem się natomiast w przekonaniu, które towarzyszy mi od samego początku mojej kariery: zawsze słuchać tego, co podpowiada mi wewnętrzny głos. Jeśli przyglądam się jakiemuś projektowi i mój instynkt się nie odzywa, dobrze wiem, że nie warto tracić na niego czasu. W tym wypadku było zupełnie inaczej. Czułem wewnętrzną ekscytację od chwili, gdy zacząłem czytać dokumenty przekazane przez Jérôme’a Seydoux. Kolejne miesiące spędzone z tą niezwykłą historią to fascynacja przemieszana z niespodziankami. Niezależnie od tego, czy w danym dniu zajmowałem się wyszukiwaniem lokacji, dokumentacją, obsadzaniem filmu czy kręceniem poszczególnych scen, każdego ranka wstawałem z przekonaniem, że robię coś, co chcę robić. Co ciekawe, widuję się z katedrą Notre-Dame praktycznie codziennie – wystarczy, że wyjdę na balkon mojego paryskiego mieszkania i spojrzę w jej kierunku, nad Sekwaną. Często do niej mówię, pytam, jak się ma, co nowego. Pracowałem z wieloma pięknymi i dystyngowanymi aktorkami, jednak żadna z nich nie miała tyle klasy i wdzięku, a także kruchości, co istniejąca od setek lat katedra. Najsłynniejsza tego typu budowla na całym świecie będzie przechodziła długo rekonwalescencję, ale obserwując ją niemal nieustannie, widzę progres dokonywany z tygodnia na tydzień. Notre-Dame wiele przeszła, ale nie zamierza się poddawać. I jestem przekonany, że będzie istnieć jeszcze długo po tym jak zarówno ja, jak i czytający to widzowie odejdą z tego świata. 
